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Kongregacye maryańskie w szkołach *). 


Dość rozpowszechniona jost mniemańie, że kongregac, 
marymiskie w naszych szkołach średnich są zakazane. Mnie- 
manie to tem bardziej wydaje się usprawiedliwione, że, gdy 
przed kilkoma laty katecheta w jednem z gimnazyów lwowskich 
cheinł założyć kongregacyą maryańską, liberali 1 radykali 
kiego pokroju wszczęli krzyk wielki, a zamiar spełzł na niezem 
nie z winy katech władze szkolne niękly s 
z naszymi wolnomyślcami tego pob 
dzieżą, nie wiemy, wiemy jednak, że katecheta nie kli się 
dobrowolnie i mu przełożona władza duchowna cofać się 
nie kuzała Ale nie roztrzasejmy tego pytania, lecz ra 
mijmy sy kwestyą, czy kongregacyć maryańskie w szkolsc 
naszych, a mianowicie w szkołach średnich, wobec ustaw dz 
obowiązujących uw. jako zakazane, a odpowiedź na to 
pytanie Zawierać bę żówkę, jak pod względem 
prawnym uważaćby nale az zakładania kongregacyi ma- 
rymiskich w szkołach, gdyby go władza wydała 

Przedewszystkiem przypatrzmy się rozporządzeniu mini- 
steryalnemu, która omawia związki między młodzieżą gimna 
zyalną. Rozporządzenie to z daty 24. lipca 1849 Nr. 5260, 
Dz. w. p. Nr. 837 brzmi: 

Wydarzały się przypadki, 


że uczniowie gimnazyalni za- 
kładali stowarzyszenia między sobą lub należeli do innych 
stowarzyszeń, nawet polityczn, 7% odwołaniem się do pro- 
wizorycznej ustawy z 17. marca 1849 (ces. pat. z 17. marca 
1849 Da pr. p. Nr. 171) o stowarzyszeniach i zgromadza- 
niach, tudzież z uwagi, że gimnazya mają na celu nietylko 
naukę, lecz także, co ważniejsza, wychowanie, a każdy szko- 
dliwy wpływ w tym względzie stanowczo należy usuwać, 
rozporządzam co do uczniów gimnazyalnych, do których na- 
leży zaliczać uczniów juź utworzonych lub mających się ntwo- 
rzyć klas 7 i 8, co następuje: 

1. uczniom gimnazyalnym do stowarzyszeń, które założyły 
osoby, nie będące uczniami gimnnzyalnymi. nie wolno należeć 
uni w charakterze członków ani w charakterze gości; 

2. niewołno im zakładać stowarzyszeń między sobą, a tem 
samem nosić odznak stowarzyszenia lub innych ; 

3. zebrania i zgromadzenia większej liczby tych uczniów 
w celu kształeonia się naukowego lub zabawy odbywać się 
moga tylko za zgodą i pod nadzorem właściwego ciała nan- 
cuycielskiego, które odpowiedzialne będzie za to, aby przy 
tem nie było meporządku i tylko chwalebne rzeczy miano 
na celu. 


*) Rzecz opracowano na podstawie rozprawy O. Piotra Ba- 
chera S. J.: Sind die marianwchen Congregationen an den 
osterreichischen Mittelschulen verboten 2 Salzburg 1886. 
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Każde ciało nauczycielskie jest upoważnione uczniów, któ- 
rzyby wykroczyli przeciw temu przepisowi, po jednorazowem 
znem upomnieniu wydalić z gimnazyum. 

nie to republikowano reskryptem ministeryal- 
października 1873 (Dz. r 0. N 88 
i zastosowano do wszelkich szkół ludowych i średnich tudzi 
zrównanych z niemi zakładów naukowych. 

O kongregacyach maryańskich w rozporządzeniu powy 
szem niema wyraźnej wzmiank ięc o to, czy domyśl- 
nia rozporządzenia do nich się odnosi Rozpatrzmy tę kwe- 
styą pod trzema względami, a mianowicie zastanówmy się, czy 
kongregacye rnaryańskie są stowa eniami w pojęciu 
przedstawiają się wobee powołanego roz- 
à ministeryalnego i wreszcie wobec pedagogicznego 
s średnich, o którym w rozporządzeniu mowa, a Na- 
bierzemy przekonania, azujące uczniom 
należenia do stowarzyszeń, nie odnosi się zgoła do kongrega- 
cyi maryańskich. 

. Ustawa o stowarzyszeniaeli z dnia 15. listopada 1867, 
Dz. pr. p. Nr. 134 w $. 8 mówi: 

„Ustawa niniejsza nia odnosi się : 

a) do zakonów duchownych i kongre 


nym z dnia 2§ 


egacyi, tudzież stowa- 


Sa pnych dla nieh ustaw i przepi 

Owoż kongregacye marymiskie są związkiem religijnym, 
kościelnym i z świeckiem stowarzyszeniem nie mają nia wspól- 
nego. Zgromadzenia kongregacyi N A się w kosciele Inb 
kapli przed oltarzem Najświętszej Panny, a celom ich tylko 
nabożeństwo i modlit a, śpiew, kazanie, przyjmowanie Komu- 
nii św. co miesiąca i t. d. Jeżeliby kongregacye maryańskie 
były stowarzyszeniami, lo tak samo musiałyby być niemi pra- 
etwa rożańcowe, Serea Jezusowego i w ogóle bractwa kościelne, 
a przecież co do braetw władze rządowa orzekły niejednokro- 
tnie, że stowarzyszeniami nie są i nikt już w tej mierze nie 
ma wątpliwości. © kongregacyach maryańskich mówi bowiem 
ks. bisknp Aichner („Compendium juris eccles. ed. VIII. 
p. 508“): „Od bractw różnią się mało kongregacye maryań- 
skie", Kongregacye i bractwa, choć w pewnych względach się 
różnią, są jednak tak podobne, że w rozporządzeniach kościel- 
nyeh razem ja się omawia, te same przepisy do nich się odno- 
szą i te same mają cechy. Tak jak bractwo, kongregacya musi 
być ustanowiona kanonicznie, to znaczy: przez władzę kościelną 
i podlegać kierownictwu kościelnemu. Bez erekeyi kanonicznej 
niema kongregacyi, przyjęcie do niej byłoby nieważne, nie 
możnaby mieć ndziału w łaskach i odpustach. Przełożonego 
mianuje władza kościelna i nadaje mu upoważnienie. Wszystko 
to są cechy wspólne bractwom i kongregacyom, które w ogóle 
bywają nazywane to kongregacyą, to sodalicyą, to związkiem 
lub bractwem, bo nazwa jest obojętną, a istota rzeczy ta sama. 
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Wspomniełiśmy o kanonieznem erygoweniu kongregacyi 
i jej poddaniu władzy kościelnej; austryncka ustawa z r. 1867 
pojmuje stowarzyszenia jako związak dobrowolny, który po- 
wstaje i istnieja tylko mocą woli członków. Tego w kongre- 
gacyach maryańskich niema, one powstają i istnieją skutkiem 
erekcyi kanonicznej, n więe brak im najważniejszego warunku 
stowarzyszenia. 

Lecz idźmy dalej, Czy każdy związek jest stowarzysze- 
mem? Przecież rodziny, przecież Kościół katolicki są związkami, 
a mkt nie będzie utrzymywał, że są stowarzyszeniami, w usta- 
wniczem rozumieniu wyrazi. 

Ale mógłby ktoś zarzucić, że mimo to wszystko kongre- 
gacya ma pozór stowarzyszenia. Wszak ma zarząd, który nią 
kieruje. Ma prefekta, dwóch asystentów i radę z 6 lub 12 kon- 
sultorów, ma sekretarza, skarbnika, zakrystysna, kantora, 
odźwiernego. lektorów. Ależ bractwa main także zarządy; apo- 
stolat modlitwy ma znpełną organizacyą tak samo, jak stowa- 
rzyszenie dzieciątka Jozns, które nawet ma nazwę stowarzyszenia, 
a nikt tych związków pobożnych nie uważa za stowarzyszenia 
poddane ograniczeniom ustawy państwowej. Bo też zarząd kon- 
gregacyi zgoła jest różny od zarządu stowarzyszeń świeckich. 
Te weding ustawy muszą mieć zarząd, kongregacya do swego 
istnienia i spełniania swego celu zarządu nie potrzebuje. Tstnieja 
wskutek kanonicznej erekcyj, rządzi nią prezes mianowany, 
a członkowie tak zwanego zarządu mają jedynie głos dorad- 
czy, modlitwa wspólna, uzyskiwanie odpustów i t, d, obywają 
się bez zarządu. Powodem do wyboru zarządu nie jest potrzeba 
kongregacyi, lecz po części wzgląd ua wyręczanie prez 
przeważnie zaś wzgląd na większy pożytek samycliże sodalisów ; 
wybiera się najlepszych, co dodatnio wpływa na innych i wzbu- 
dza szlachetne współzawodnictwo. 

Samo przyjęcie do stowarzyszenia jest aktem ściśle reli- 
gijnym. Wskazuje na to zapytanie, wystosowane do kandydata : 
„Czy istotnie pragniesz być przyjęty do kongregacyi, aby w niej 
zupełnie się poświęcić służbie Jezusa Chrystusa, naszego Zba- 
wiciela, pod opieką jego wsławionej a niepokalanaj Matki” ? 
Kandydata poświęca się Matee Boskiej, a dzieje się to mocą 
„władzy, której Ojciec św. udzielił prezesowi", (oż to ma zo 
stowarzyszeniem wspólnego ? 

Czyż więc może klo twierdzić, że kongregacye maryań- 
skie są stowarzyszeniami? Nie — rząd takża tego nie utrzy- 
muje: W Anstryi istnieja kilkaset kongregacyi maryańskich, 
a żadnej władzy na myśl nie przyszło domagać się, aby zas 
sowały się do przepisów ustawy o oe ani Jeżeli zaś 
kongregacye dorosłych nie są stowarzyszeniami, to czyżby nie- 
mi być miały kongregacye uczniów? Skoro więc kongregacya 
nie są stowarzyszeniami to powołany na wstępie zakaz mini- 
steryalny do nich się nie odnosi. Jeżeli uczniom szkoł średnich 
wolno należeć do bractw rożańcowych lub szkaplerznych, to 
tak samo wolno im należeć do kongregacyi marysńskieh. Za- 
kazane jest uezniom gimnazyalnym należeć do „stowarzyszeń“, 
kongregacye marymiskie nia są stowarzyszeniami w znaczeniu 
palstwowo-prawniczem, a więe uczniom do nich należeć wolno. 


(Dokończ. nast.) 


Prześladowanie chrześcijan w Armenii. 


Świeżo ogłosił ks. Chametant sprawozdanie 7), na nrzędo- 
wych komunikatach konsulów, naocznych świadków wydarzeń, 
oparte, z którego okazuje się, że to wszystko, cośmy o rzeziach 
w Armenii wiedzieli z depesz agencyjnych, niczem nia jest 
w porównaniu z rzeczywistością. Z suchych cyfr statystycznych 
złożył się ponury. grozą przejmujący, obraz gwałtów i katnszy, 
których ofarą byli i sę jeszcze dotychczas chrześcijanie w Ar- 


1) Martyrologe armewien. Tableau officiel des massacres 
d'Armenie dresse apres enqniłes par les six ambassades de Con- 
stantinople elc., par le P. F. Chametant, directeur general de 
locnyre d'Orient, Paris, burenu des oeuvres d'Orient, 20, rue 
du Regard. 


| menii. Więcej niż 25.000 imion wykazuje najnowsze „martyro- 
logium armeńskie", a nie jestto spis zupełny, gdyż konsulowie 
ograniczyli dochodzenia do miast i wsi większych; jeżeli się 
zaś uwzględni to, że w drobniejszych osadach istniało także 
prześladowanie, owszem srożyło sig gwałtowniej, bo z większem 
prawdopodobieństwam bezkarności, to bez obawy o przesadę 
nożna podać 60.000 jako cyfrę okrągłą męczenników armoń- 
skich. Sa to ofiary, których dalszemu cierpieniu śmierć poło- 
żyła koniec. Więcej współczucia budzi tych 500.000 nieszczę- 
śliwych, którzy bez dachu i bez chleba błąkają się po lasach 
i po polach w ustawicznej trwodze przed nnpadem rozjuszonego 
żołdactwa tureckiego. 

Odsyłając czytelnika, ciekawego szczegółów, do publikaeyi 
na wstępia wzmiankowanej, podajemy na tem miejscu list 
z Konstantynopola, w salzburskiej Kirchengeitung (nr. 18) âm- 
kowany, który stanowi poniekąd nzupałnienia pracy ks. Chame- 
tant, gdyż nie poprzostając na stwierdzeniu fuktów, usiłuje 
wyjaśnić ieh przyczyny. 

„Mimo niedostateczna połączenia pocztowe i telegrafi- 
czne ze stacykmi inisyjnemi wewnątrz Tnrcyi azyatyckiej, po- 
mimo rozmyślnego zatrzymania przez rząd osmański tylu szeze- 
gółowyeh sprawozdań, pomimo jego barbarzyńskiej cenzury 
dziennikarskiej i rozmystnego fatszownnia sprawozdań urzę 
dowych: udało się nareszcie podać Europie prawdziwy opis 
owych seen strasznych, owych dni trwogi, z którego obraz 
prześladowania chrześcijan w Armenii nie trudno sobię ułożyć, 
Dziwna zaiste! Byliśmy tak blisko pola walki a nic prawie 
nia wiedzieliśmy o tych potokach krwi, które popłynęły z gór 
Armenii. Dopiero gdy rozpaczliwe wołania uciśnionych odbiły 
ię echem o Kuropę i do dzienników znalazły przystęp, naby- 
y jasnego wyobrażenia o tem, co tylko w półmroku prze: 
czuwaliśmy. 4 

To co św. Pawel w liście do Żydów cap. XI. mówi 
o cierpienin prawowiernyeh Izraelitów w starym zakonie, to 
dosłownie powtórzyło się w prześladowaniu Armerńczyków ; 
„Byli ciągnieni, nia przyjąwszy odkupienia (wybawienia), aby 
lepsze zmartwychwstanie należli. A drudzy doznali pośmie- 
wisk i bicia, nadto i więzienia i ciemnie. Byli kamionowani, 
(piłą) przecinani, doświadczani, w zabiein miecza pomarli, błą- 
kali się w owczych, w koziech skórach, niedostateczni (w nie- 
dostatku), uciśnieni, utrapieni... tułając się po puszezach i po 
górach i jamach i w jaskiniach ziemi“. 

Gdy w roku 1860 w Syryi szalejący Kurdowie napadli 
chrześcijan, gdy hurzyli kościoły i klasztory i hrodzili we krwi: 
katolicka Francyu zapomocą swej tloty położyła kres rzezi. 
Teraz zawikłania wewnętrzne przeszkadzają pierworodnej córze 
rzymskiego Kościoła zająć się zamieszkami wsehodniemi a Ji- 
czne jej i dumne okręty wojenne, które krążą po morzu śród- 
ziemne, uciśnionym i jak zwierz dziki gonionym braciom po 
wierze nie mogą innej przynieść pociechy, jak to chyba przy- 
puszczenia, że Irancya chciałaby dopomóc, gdyby mogła. 
© biedna a wymowna Europo, jakże bogatą, niewyczerpaną 
jesteś w słowach, a ubogą i bezsilną w czynach | Armeliczycy 
mogliby mocarstwom europejskim wydać nujlegalniejsze świa- 
dectwo uhóstwa ! 

Ozego możni tej ziemi zaniedbali w dniach ucisku, tego 
biedni misyonarze, prawdziwi dobrodzieje ludzkości, starali się 
dokonać w miarę swych sił szezupłych. Nie marnowali wpra- 
wdzie prochu, aby prześladowcom chrześcijan świadczyć honory 
wojskowe, jak to czyniły katolickie mocarstwa europi e, Ble 
uciśnionym bez względu na ich religia i narodowość ofiarowali 
przytułak, oddali im swe szczupłe środki i nie wahali się na- 
razić życia na niebezpieczęństwo. To też w historyi misy! Ko- 
ścioła katolickiego miniona dni grozy pozostaną zaszezytną 
kartą. Okazały, że w cieniu krzyża, który kapłan w imieniu 
Kościoła rzymskiego i z jego polecenia zatyka. więcej można 
znaleść pomocy i pociechy, niż w tysiącach bagnetów i w bu- 
chających dymem okrętach wojennych dzisiejszych synów Marsa. 

Jnkaż jest właściwa, głęboka przyczyna prześladowań 
armeńskich? Jestto przesladowanie polityczne, a dopiero poza 
tem religijne, o ile Ormianie, jak w ogóle sekty odpadłe od 
prawdziwego Kosciola Chrystusowego, religia z polityk 
niają lub mieszają. Vwsżnego widza mvsiało uderzyć 


właśnie na Ormian się naposiadł a inne narody chrześcijańskie 
pozostawia w spokoju. Wnioskując z zasady: nihil sine ratione 
sufficienti, musi tu być jakiś powód szczególny, który jednak 
w dali jest niewidoczny, a jnż w teraźniejszej rzezi, która po- 
ruszyła wszelkie namiętności lndzkie, zgoła na jaw się nie 
wydostał. 

Naród armeński najliczniejszy jest między narodami chrze- 
ścijańskimi. które mieszkają we właściwej kolebce rodzaju 
ludzkiego, między morzami kaspijskiem, czarnem, śródziemnem, 
czerwonem i perskiem. Słusznie chwalą ich talent i energią 
itemu tylko należy przypisać, że mimo tylu lat gwałtów 
iskich szczep swój tak czystym zachowali. Podczas gdy 
zisiejsi Grecy sę brudnymi mieszeńcami i raczej zbliżają się 
do bandy cyganskiej, niż do walecznego narodu dawnych 
Hellenów, Armeńczycy zachowali krew cz bez nieszlache- 
tnej przymieszki, a typ ormański uchodzi dziś jeszeze za jeden 
z najpiękniejszych na wschodzie. 

Wrodzony talent, usposabiający ich nietylko do sludyów 
językowych, jak inne narody wschodu, lecz także do spekula- 
eyi, okazali mianowicie w handlu, w ich niezmordowanej czyn- 
ności i niezłomnej wytrwałości powiodło się ująć w swa 
ręce handel w Azyi mniejszej. W miastach na pobrzeżn napoty- 
kają jeszcze konkureneyą, wewnątrz kraju są nieograniczonymi 
panami placu targowego. Turcy i chrześ się ugiać 
przed nimi i są od nich zawiśli. Tem ich stanowiskiem w ban: 
dlu tnmaczy się, że zdobyli wielkie bogactwa i że mianowicie 
Armeńczycy schizmatyccy uchodzą na krezusów wschodu. 

To już dwa przymioty, piękność cielesna i bogactwo ma- 


J 
teryalne, narażały ich na wielkie przykrości u despotycznych 
Turków. Niesłychane udręczenia ze strony muzułmanów, żą- 
dnych towaru żywego i mari 


Wołania o pomoc uciśnionych Armeńczyków stawały się 
coraz płośniejsze, a Europa postanowiła się ująć za biednemi 
ofiarami. Już w artykule 21. traktatu berlińskiego powiedziano : 
„Wysoka Porta obowiązuje się, bez zwłoki przeprowadzić vle- 
pszenia i reformy potrzebne Armeńczykom i zabezpieczyć ich 
przed Qzerkiesami i Kurdami. Nad dopełnieniem tego artykułu 
mocarstwa europejskie będę czuwały, a rząd turecki od czasu 
do czasu będzie im zdawał sprawę o poczynionych zarządze- 
niach“. 

Wysoka Porta, jako dyplomatka, bez wahania podpisala 
ten traktat. Ale też było to wszystko, to nezyniła. W Armenii 
wszystko pozostała po dawnemu. Mocarstwa europejskie, które 
miały obowiązek czuwać nad dotrzymaniem powyższego arty- 
kułu, albo we własnych państwach miały dość do czynienia, 
albo z eałym spokojem puściły w niepamięć przyjęte zobowią- 
zania. Tak jest, państwa nsneły głęhoko, a w Armenii zamiast 
lepiej, działo się jeszeze gorzej. Zamiast obrońców Wysoka 
Porta wysyłała ciemiężycieli, a mianowicie pułk Hamidia, zło- 
żony z Kurdów, który okrucieństwem i samowalą niepokoi? cały 
Konstantynopol. a dragomana włoskiego poselstwa, Raroniepo 
i jego żonę insultował na ulicy. Sprawę tę ubito wysoką opłatą 
i przyrzeczeniem przeniesienia pnłku ze sloliey. Przeznaczone 
go do Armenii nn tem większe udręczenie już i tak dość uei- 
śnionych Armeńczyków Mocarstwa europejskie spały ciągle, 
a udręczenie chrześcijan na wschodzie co najwyżej majaczyło 
się im we snio. Dopiero trzask karabinów tureckich w Sassun — 
między Zeitunem a Tyfisem — zbudził je ze snn miłego. Cóż 
się stało? Kurdowie przed dwoma laty w dolinie Sassun, gdzie 
wyśmienite pastwiska się znachodzą, zrabowali kilka wsi i por- 
wali wiele trzód, Armeńczycy, przywykli już wątpić o pomocy 
zwierzebności, porwali się i siłą oręża wypędzili Kurdów, przy- 
czem mieszczęsnym trafem dwóch Kurdów padło na placu 
walki. Kurdowie nżalili stę na srogość Armeńczyków, a Žaki 
basza, który oddawna miał z Armeńczykami na pieńku, zażądał 
telegraficznie 2000 regularnego wojska dla przywrócenin pa- 
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rządku. Jak srogo postępowali podrażnieni Kurdowie, posiłko- 
wani przez wojsko regularne, wiadomo dostatecznie. Piętnaście 
tysięcy Armeńczyków wymordowano w barbarzyński sposób. 
Na widok straszliwych gwałtów i zbrodni matki rzucały własne 
dzieci do rzeki lub rozbijały je o skały, aby je ocalić przed 
ręką nieprzyjacielską, Kobiety i dziewczęta rzucały się w prze- 
paść, aby uniknąć sromoty. 

Rozpaczliwe wołania usłyszane na zachodzie, a Anglia 
spowodowała mocarstwa do interwencyi. Reprezentanci mo- 
carstw badali stan rzeczy na miejseu i z dnia na dzień ocze- 
kiwano rozprawy przed Wysoką Porta, która sztuką iście tu- 
recką umiała sprawę zwlekać i mocarstwa europejskie za nos 
wodzić. To Porta warunki jakieś stawiała. to brakowało jednego 
z reprezentantów, a gdy wszystko już było gotowe do rozprawy, 
zmieniono ministerstwo, aby uzyskać znowu kilkomiesięczną 
zwłokę, 

Armeńczycy powzięli wtedy nieszczęśliwą myśl. Komitet 
ich w Londynie, który już od dłuższego czasu pracuje nad 
niepodległością Armenii, dał im radę, aby tłumnie u Wysokiej 
Porty zażądali niepodległości. Stało się to 80. września z. T., 
a było wodą na młyn Turków, aby z nienawidzonymi Armeń- 
czykami zrobić raz porządek 1 odpłacić im za wszelkie nie- 
przyjemności, doznawane ze strony mocarstw europejskich. 

Wysoka Porta odpowiedziała ogniem, a sygnał dany 
w stolicy stał się hasłem dla całego państwa. Z Konstantyno- 
pola rozpostarła się rzeź Armeńczyków po wszystkich prowin- 
cyach. W dniu 1. października Trapezunt, 30. października 
FErzeruin, 1. listopada Malacya, 10. listopada Karput, 1., 2. 
i 8. listopada ' Diarbekir, 18. listopada Marasz, 20. listopada 
Bywas i t. d.. były widownią niebywałych okrucieństw. Sześć- 
dziesiąt tysięcy ludzi duło ży iąco, których miecz oszczę- 
dził, padły niewątpliwie ofiarą ciężkiej zimy, błądząc bez dachu 
1 żywności. 

Biedny, ciężko dotknięty lud armeński ! 

je Turcy przedewszystkiem godzili na Armeńczyków 
sehizmatyckich, żądnych niezawisłości politycznej, już z tego 
wymika, że wszędzie na nieh najpierw się rzucali, równie jak 
na idących z nimi ręka w rękę kaznodziejów anglikańskich. 
Kościoły i szkoły katolickie szanowano i przeważnie domagano 
się tylko wydania Gregoryanów (sehizmatyków). Skoro tego 
odmówiono, następstwem był pożar, jak n. p. w Malacyi. 
W niektórych miejscach nawet przywódcy żoldactwa radzili 
kałolikom wywi torągiaw francuską lub przynajmniej białą, 
aby uniknąć kłopotów. 'To też straty katolików są stosunkowo 
bardzo małe. 

Turcy w ostatniem swem stadyum zdają się jeszcze być 
biczem bożym na upartych sehizmatyków — i słusznie. Gdyby 
nie schizma wsehodnia, toby w Armenii i Azyi mniejszej nie 
bylo półksiężyca, (zem kto grzeszy, na tem karę cierpi — 
historya świata i ludów dość często tego dowodzi. Biedni Armeń- 
czycy! Powróćcie do kościoła macierzystego, do siedziby prawdy, 
a prawda uczyni was prawdziwie wolnymi. 

Przed kilku laty Leon XII zapraszał do unii patryarchę 
schiamatyckich Armeńczyków, a ojcowskie pismo Papieża spa- 
lono publicznie w katedrze sehizmatyckiej w Kum-Kapu (Kapu- 
Dsghi). Czego nie dokazał miłościwy list następcy św. Piotra, 
oby tego dokazała gorżka lekcya, której niebo tymi czasy 
udziela Armeliczykom*. 


Naszym przyjaciołom. 


Smutno się robi na sercu, gdy się czyta wstępny 
artykuł „Czasu“ z d. 3. maja 1896 r. Zamiast wspomnie- 
nia o naszej wielkiej narodowej rocznicy znajdujemy tam 
snop życzeń i pochwał dla „dzielnego“ narodu węgier- 
skiego, „członka naszej rodziny państwowej”, 

Oczywiście trudno nam narzucać dziennikowi in- 
nemu, choćby nawet liczącemu się do naszego obozu, 
co i jak ma pisać; wolno każdemu za swoje pieniądze 
drukować, co mu się lepiej podoba i bardziej dogadza. 

Ale czego nie możemy pominąć milczeniem, to tego, 
że w katolickim dzienniku nie znalazło się przy tej spo- 
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sobności ani słowa ubolewania lub nagany dla węgier- 
skiej polityki czy to kościelnej czy narodowej, której 
echa zbyt świeżo i boleśnie obiły się o uszy katolickiego 
Świata, aby można nawet i w „dzień urodzin* węgier- 
skich o nich zapomnieć. 

Co smutniejsza, w rzeczonym wstępnym artykule 
spotykamy zdanie, które bardzo niemile dotyka nas jako 
Polaków — katolików i mogłoby się pomieścić w pier- 
wszym lepszym dzienniku socyalistycznym. Oto czytamy 
tam taką pochwałę: „Naród węgierski zadawalniał się 
tem, co możliwe, pozostawiając ideałom ich nieważkie 
znaczenie i nie próbując ściągać ich z nieba na zie- 
mię” (stc). 

Czy godzi się tak wyrażać o ideałach? 

Któż sprowadził na obecne społeczeństwo szereg 
klęsk i widmo rewolucyi? Czy ci, co wierzyli w ideały, 
czy też ci, co zostawili im ich „nieważkie* znaczenie i nie 
próbowali ich ściągać z nieba na ziemię? 

Niestety! Z braku ideałów narodowych i religijnych 
zrodził się socyalizm i zaczyna już w stolicach europej- 
skich upuszczać krwi połicyi i wojsku! 

Z chwilą, kiedy człowiek czy naród traci ideały, 
staje się zwierzęciem i albo nurza się w błocie, albo 
rzuca się drapieżnie na innych i używa klów, rogów 
i pazurów! 

Takie zdania o ideałach, jak „Czasu“, muszą konie 
cznie obniżać 1ch wartość, są usprawiedliwieniem — mi- 
mowolnem — dążeń i celów socyalizmu, który „niebo 
zostawia aniołom i wróblom* (Heine), a tu na ziemi chce 
zdobyć raj brutalną przemocą. 

Nie łudźmy się i nie przykładajmy innej miary do 
polityki, a innej do życia religijnego, społecznego, ro- 
dzinnego i prywatnego. Człowiek jest wszędzie i zawsze 
jednym i tym samym; gdy mu odbierzemy ideały, wów- 
czas pokazuje on kły, rogi i pazury! 

Przyznajemy „Czasowi”, że naród węgierski, mia- 
nowicie o ile go reprezentuje obecny rząd węgierski, 
przestał dbać o ideały i pokazał też kły katolikom przez 
nowe ustawy kościelno — polityczne, pokazał i pokazuje 
ciągle swe pazury Słowianom, w obrębie Węgier mie- 
szkającym, szczególnie Słowakom, dusząc ich i gniotąc 
bez litości | 

Ale wyższa polityka nie pozwala „Czasowi* wspo- 
minać o takich drobnostkach. On woli: „uchylić czoło 
przed wytrwałością, męzkością, politycznym zmysłem, 
ofiarnością i wielkim patryotyzmem, które sprawiły, że 
"Węgrzy po dziesięciu wiekach szczycić się mogą prze- 
szłością, a korzystać w całej pełni z terażniejszości*. 

Nie zazdrościmy „politycznego zmysłu” ani „Cza- 
sowi" ani Węgrom, 


Simplex. 


RÓŻA ZŁOTA. 


(Ciąg dalszy.) 


Nie lubiono w Polsce panny Urszuli, zazdroszeząc jej 
wpływu na dworze królewskim i nienawidząc jako cudzoziemki. 
W kole rodzinnem Zygmunta III. niemczyzna panowała wszech- 
wdadnie, to się zaprzeczyć nie da. Jerzy Ossoliński) w swojej 
autobiografii, wydanej r. 1877, nakładem zakładn Ossolińskich, 
opowiada, że gdy przyjechał do Warszawy, licząc lat 22, w roku 
1617, dnia 18. marca zawołany był na pokój królewski, „gdzie 
królowa Konstaneya przy bytności tylko króla jmei, a panny 
Qrszuli pokojowej, kochanej, uczyniła rzecz po niemiecku do 
królewicza Władysława, oddając mię particulariter z rąk swoich 


1) Umiejący po niemiecku, gdyż jako chłopiec był w kon- 
wikcie u 00. Jezuitów w Grazu. 


za rozknzaniem króla jmci: i tak przystałem za rękodajnego 
sługę i pokojowego, wziąwszy ad obojga królestwa dłngie upo- 
minanie, abym taż wisrą, cnotą i życzliwością królewiczowi 
służył, której po przodkach moich doznawali przeszli królowie, 
panowie ich". Kto wie, czy ten kochana, seil. przez 
oboje królestwo i całą rodzinę, w rękopisie, który ks. Siarczyn- 
ski znał jako dyrektor instytutu Ossolińskich, przy pospiesznem 
czytaniu nie dw mu pochopu do posądzenia panny Urszuli 
o stosunki nieprawe z królewiczem, z czego Magnuszewski 
skorzystawszy, zrobił z niej najnikczemniejszą kurlyzang, która 
jest faworylą Zygmunta a jednocześnie romansuje z jakimś 
swoim rodakiem! 

W pamiątkach z XVII. wieku niejedne przeto niechętną 
wzmiankę o Trszuli Meierin znajdziemy. W satyrze: Podział 
monety polskiej na Sejmie warszawskim 1629 pisano: 


Królawi jegomości portugał, (moneta złoła) 
Bo nam poborami kalety dobrze wystrugał; 
Pannie Orszuli drugi, 

Za jej wierne usługi. 

Królowej jejmości trzeci, 

Ro nam narodziła niemało dzieci i t. d. 


(Oddrukowane w Żywocie Tomasza Zamojskiego przez 
Stanisława Żurkowskiego, Lwów 1860, str. 292). Już w aktach 
gjaedu stężyckiego w r. 1606 czytamy, iż 81. sierpnia „dy- 
skusy były rozmnite, a zwłaszcza o artykule o cndzoziemeach, 
aby żadnych przy sobie nie mim? j. k. m. utriusque serus, 
a specifice mianowali Urszulę z Rakusznny* (Rokoss Zebrey- 
dowskiego, materymy historyczne, wydał Aleksander Rembo- 
wski, Warszawa 1893, str 84, tukża 16). 

Pan Wisłocki, obrońca honoru panny Urszuli, uważa za 
stworzoną przez ks. Siarczyńskiego bajkę, jakoby jej -Crlau 
VIII. przysłał w darze złotą różę, wraz z listem, chwalącym 
jej cnoty, i błogosławieństwem papieskiem. O liścia i błogo- 
sławieństwie nie mamy wiadomości, chociaż do każdej złotej 
róży papież je dołącza, ale o samym papieskim darzą istnieje 
świadectwo, jedno jedyne i nie spółczesne, ale poważne. Jest 
niem dzieło ks. Stanisława Rostowskiego T. J. Tałuanicarum 
Societatis Jesu. hiatortarum provincialium pars prima (więcej 
nie wyszło) Vilnae 1768, które dla wielkiej rzadkości i ważno- 
ści przedrukował ks. Martynow T. J, w Brukseli r. 1877. 
Autor miał w ręku archiwum prowineyi litewskiej T. J., mógł 
mieć do użytku wszelkie inne archiwa swego zakonu tak 
w kraju jak i za granicą, jest pisarzem uczonym i sumien- 
nym; świadectwa jego lekceważyć nie można. Zapisuje on zaś 
pod rokiem 1835, co następuje (wyd. wileń. str. 607): 

„Varsaviense Collegium nobilem e regio gynecaeo virgi- 
nem, ordinis nostri imprimis observantem, beneque de Socie- 
tate meritam, Ursulam Meierin, e perillustri funilia bavarica °), 
alumnam reginae Constantiae charissimam, hoc anno exstine- 
tam, meminit. Ejus Collegii socios) illa, quamdiu habitavit 
Varsaviae, insigni pietate sustentabat, nune in amictum, modo 


2) Że Urszula Meierin była Bnwarką, nie Austryaczką, jak 
Ją nazywa mylnie Wielewicki, dowodzi takze katalog białychgłów, 
wpisanych da Bractwa milosierdeia w Krakowie, założonego 
przez ks, Skargę, przyłaczony, niestety z legionem błędów, w ks. 
Polkowskiego Książce panuqtkowej arcybractwa miłosierdzia 
i banku pobożnego w Krakowie, (Kraków 1884, str. 157). Pod 
r. 1606 czytamy tam nazwiska: Ser. Regina Poloniac, Constantia, 
archidux Austriae, per R. P. Georgium Predlerum 5. J. Anna 
(2 9 widoczna omyłka przepisywacza) Meierin, Bavara, Ser. Reginae 
Poloniae Constantiae eubicularia suprema. 


in victum '), quot feriis sextis maxime ofierendo. Cuius bene- 
volentise conscius rex Vladislaus, ex rebus Ursulae, per mor- 
tem relictis, novem millia nummorum nostratlum et rosam 
auream, ab Urbano VIII. missam, Vilnensi novitiorum domi 
transmisit, Ursulani exsequutor pius testamenti. Quae dona 
educatricis suae et magistrae Carolus, princeps regius, (biskup 
wrocławski i płocki, najbardziej z dzieci Zygmunta IM. do 
panny Urszuli przywiązany), cum Anna, sorore sua aliis in 
dies nliisque suis beneficiis camulabat, in socios Varsavienses 
prolixior“. 

W powyższych słowach nie ma żadnej wzmianki, że złotą 
różę Urszuli Meierin wyrobili n papieża Jeznici, Jest to tylko 
własny wynalazek i dodatek ks. Siarczyúskiego. Czy Urban 
VIII. ten dar honorowy jej istotnie przeslał, nie można ani 
bez wszystkiego przeczyć ani na pewno dowieść, 


Przeczyć nis można zupełnie, gdyż istnieje świadectwo 
Rostowskiego. Było stanowisko urzędowe panny Urszuli, co 
prawda bardzo nizkie, ale znaczenie osobiste i wpływy znpeł- 
nie wyjątkowe, przytem zaeność życia niczem nie skażona. 
Ks. Piasecki, biskup przemyski, który w swej Kronice ostrem 
piórem nie przepuścił ani Jezuitom ani Boboli ani biskupowi 
Krakowskiemu, Lipskiemu, nie złego nie mówi o Urszuli Mei- 
erin, a była dobra sposobność o niej jako „służce jezuickiej“ 
wspomnieć, gdy oskarżał Jezuitów, że „w sprawach nawet pu- 
blicznych oni w ucho królowi kładli, co postanowić miał“ 
(pod rokiem 1616), i pewnieby też nie milezał, gdyby w jej 
życiu było coś nagany godnego. Opisując śmierć królowej Kon- 
stencyi, mówi jedynie, że Urszula Meierin była jej fidelissimma 
alumna (Chronicon gestorum in Europa singularium, pod 
rokiem 1631). Najznakomitsi w Polsce ludzie zaszezycali tę 
njw piera pokojową* królowej swoją korespondencyą. Pan 
Wislocki ogłosił drukiem jej jedenuście krótkich listów, pisa- 
nych po polsku w r. 1627 do ks. Piotra Gembickiego, sekre- 
tarza królewskiego, późniejszego biskupa krakowskiego, we 
ważnej dla kraju sprawie wyjazdu Zygmunta III do obozu pol- 
skiego pod Tczewem. Podpisuja się na nich: Ursula Meierin 
dla tego też tę pisownię zatrzymaliśmy. Biblioteka Ossołińskich 
posiada w odpisie niewydane dotad listy do niej ks. Stanisława 
Rubieńskiego, biskupa płockiego, z lat 1628—1634, datowane 
z Pułtuska i z Wyszkowa. Jest ieb kilkanaście, w języku pol- 
skim (Katalog rękopisów biblioteki Zakłady Ossolińskich, tom 1. 
269, kodeks nr. 157). Biskup krakowski Andrzej Lipski, o któ- 
rego wielkich bogactwach Piasecki wiadomość podaje, tak bar- 
dzo poważał pannę Urszulę, że jej „dla osobliwej zawsze poka- 
zowania łaski“ zapisał 2000 czerwonych złotych, kołdrę atlasową, 
którą przywiózł z Rzymu, obrazy Zbawiciela, N. Panny, igłą 
wyszywane, i króla jmci (Siarczyński Z. c. 1. 279). Co do po- 
chodzenia Urszuli nie da się nie pewnego powiedzieć. Visconti 
twierdzi, że była z nizkiego rodu, Hurter wymienia jej na- 
zwisko mieszczańskie Gienger, Radziwiłł o pochodzeniu milezy, 


1) Jak w owym czasie Jezuici, mima znaczenin i łask 
u dworu, bynajmniej nie byli natrętni o swoje korzyści i wpływy, 
świadczy wielki Skarga: „Dowieść na mię nie mogą, abym co 
komu nprosił, bo się za tak u Króla J. m. pana mego, wdzię- 
©znego i udntnego nie mam, anim jest, ani być chcę. Jeden jednak 
nn się grzech powiem. Wożnicy Króla j. m., który mię kilanaście 
Jat wozi, i ze mną się u dworu zestarzał, a nigdy mię nie prze- 
wróc, uprosiłem wielką wakaneyą w żupach, groszy 20 na ty- 
dzień, aby w starości głodem nie umarł. Jeślim tem zgrzeszył, 
proszę odpuszczenie. Próba zakonu S. J. ks. Skargi, r. 1607 
wydana, przedruk warszawski 1814 str 135. 
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ale gdyby była z rodu znacznego, pewnieby tego nie pomi- 
nął, zwłaszcza, że miał za żonę Bawarkę, Reginę Fisenreich, 
damę dworu królowej Konstancyi, a więc stosunki z ty kra- 
jem. Przeciwnie ks. Rostowski, (prawda, że o półtora wiekn 
późniejszy), każe jej pochodzić z świetnej rodziny, a p. Wi- 
słocki widzi jej listy pieczętowane herhowym Łabędziem, jak- 
kolwiek w Niemczech, a nawet i u nas mieszczaliakie rodziny 
miały niekiedy swoje herby, t. zw. Haus- i Hofmarken. Pam 
Władysław Łoziński w swojam dziele: Patrycyat i mieszesań- 
stwo lwowskie w 16 i 17 wieku, podaje wizerunki 110 berbi- 
ków mieszczańskich lwowskich rodów. Co więcej uważa p. Wi- 
słocki za rzecz do prawdy niepodobną, aby ogus pięknie 
wychowana i w łacińskim języku biegła miała z pospólstwa 
pochodzić, tem bardziej, że w owym ezasie za dworzan i dwo- 
rzanki tylko eórki ze stanu szlacheckiego przyjmowno. Przy- 
puszcza więc jakąś tajemnicę rodu, którą panna Urszula do 
grobu za sobą wzięła. Dla braku Źródeł nie można Ę1ej wątpli- 
wości rozwiązać, ale być mogło, ża Urszulę dzieckiem wzięta 
ma dwór bawarski, dano staranne wychowanie i później jako 
osobę zaufaną z arcyksiężniczką Anną do Polski wysłano. 
Samo stanowisko nizkie panny Urszuli nie wyklucza 
możliwości obdarzenia jej złotą różą przez Urbana VII, którą 
mogli dla niej wyjednać Zygmunt JIL, albo Wlalysaw IV. 
za jej wierne usługi. Powaga jej i znaczenie w Lrólewskiej 
rodzinie były znpełnie wyjątkowe. Władysław królewiez bawiąc 
w Rzymie r. 1625, gdzie go Urban VIII. osobiście poznał, albo 
Jerzy Ossoliński, gdy za tegoż papieża w r. 1688 awój sławny 
z przepychu wjazd do Rzymu odbył, mogli złotą różę dla panny 
Urszuli wyrobić. Polska, po odniesionych nud Tureyą i Moskwą 
tryumfach, stała w szeregu najpierwszych mocarstw katolickich 
i nie było łaski, którejby Stolica Aposlolska jej odmówiła. 
(Dok. nast.) ks. M. 8. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Msgr Antoni Agliardi, 
sekretaryatu 


Rzym. Osservatore Romano donosi : 
tyt. skup w Cesarea Palaestina: 
stanu zawiadomienie, że Jego Świat y? go, aby 
jako ambasador nadzwyczajny (amla ciatore nie inviato) udał 
się do Moskwy i w imienin Jego Świątobliwości ovsarzowi rosyj- 
skiemu, Mikołajowi II., złożył życzenia z powodu uroczystej koronacji. 

— Unita Cattolica otrzymała wiadomość z Rzymu, że dwaj 
duchowni i dwaj świecoy dworzanie papiesoy !rwarzyszyć będą 
Msgrowi Agliardiemu do Moskwv. 

— Osservatore Romano donosi, że niejaki S. A. Zola, 
który w massoństwie piastował jedne z najwyższych godności, po 
dwumiesięcznem przygotowaniu w abcennści komisarza św. Ofi- 
cinm, Msgra Sallua, Ò. P., sresbiskujm chałcedońskiego i dwóch 
świadków wyprzysiągł się lnjnego związku, odczytując następne 
oświadczenie : 

Ja niżej pońdpianny, Solutore Avvontore Zola, były wielki 
mistrz, były wielki hierofaut, były suweren, wielki komtur, zało- 
życiel zakonu wolnomularskiego w Egipcie i zależnych od niego 
krajach, oświadczam niniejszem, że nd akoło 30 lat należałem da 
wolnomularstwa a przez lat 12 jako absolulnr snweren stałem na 
jego czele, miałem więc ep ość poznać jego początek, jego cele, 
jego prawa i nauki. Wo » Jarstwo twierdzi, że jest związkiem 
czysto filantropijnym, lil» nym, postępawym, który ma na celu 
badanie prawdy i stw” «nie pawszechuej moralności, nauki 
i sztuki, tudzież pełni © dobroczynności: twierdzi, że szanuje 
przekonania religijne kużdego zu swoich wzłonków : zapewnia, że 
na swych zebraniach zukuzuje zasadniczo wszelką dyskusyą reli- 
ging iuh polityczna w jakiejkolwiek formie; utrzymuje, że nie jest 
znyla «ub religijnym, lecz świątynią sprawiedli- 
wości, lndzkości i milości i t. d. W ohec tego zapewniam, że wol- 
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nomnlarstwo wcale tem nie jest, za co się wydaje. Dobro, co ma 
Bię mieścić w nsiawach i regułach, zgoła nie jest prawdziwe. 
Kłamstwem, bezwstydnem kłamstwem, jest owa wrzekoma spra- 
wiedliwość, humanitarność, filantropia i miłość. Nie panują one 
ani w świątyni wolnomularskiej ani w sercach wolnomularzy. Ci 
ostatni, z nielicznymi tylko wyjątkami, cnót owych zgoła nie pełnią. 
Prawda nie przebywa w loży, a wolnomularze jej nie znają. 
W wolnomularstwie kłamstwo, podstęp i oszustwo panują bezwzglę- 
dnie, osłonione tylko pozorem prawdy, aby omamić łatwowierne 
tłumy. W rzeczy samej — zapewniam — wolnomularstwo jest zwią- 
zkiem religijnym; celem jego zwalczanie i niszczenie wszelkich 
religii, a przedewszystkiem katolickiej, aby stanąć na jej miejscu 
a ród lndzki powrócić do pierwotnego pogaństwa. Dziś zaprawdę 
jestem przekonany i czuję szezerą skruchę, że przez lat 30 bla- 
dziłem. wyznając i rozpowszechniając zasady  wolnomularskie, 
a przez to wraz z sobą wielu innych nwodząc da tego samego błędu. 
Oświecony przez Boga, poznałem złe popełnione. Wystąpiłem więc 
z loży i na zawsze z nią zerwałem, a wszelkich błędów wyprzy- 
sięgam sr w roce Kościoła. Proszę Boga, żeby mi przebaczył wiel- 
kie zgorszenie, które dawałem w czasie należenia do sekty; również 
proszę 6 przebaczenie naszego Ojea świętego, Leona XIII., niemniej 
wszystkich, których zgorszyłem. Podpisano: S. A. Zola. 


Nawrócenie swoje zawdzięcza Zola opiece Najśw. Pauny. 
Rzecz miała się tak. Powróciyszy z Egiptu, gdzie khedyw powie- 
rzył mu był wysoki urząd, Zola kupił w pobliżu Rzymu willę, 
sąsiadująca z kościołem poświęconym „Matce Hożej Miłości“. Do 
tego kościółka niekiedy przychodził, nie po to, aby się modlić, 
lecz aby łartować z pobożności prostaczków. Pewnego razu potknał 
się i złamał nogę w trzech miejscach, Dwa miesiące przeleżał 
a potem wstał wprawdzie, lecz tylko o kulach mógł chodzić. Pe- 
wnej nocy miał sen. Zdawało mn się, że idzie do kościoła Ma- 
donny „del Divino Amore“. U wnijścia stanęła z dzieciątkiem na 
ręku pani dziwnie piękna, która doń rzekła: „Widzę, że chciałbyś 
wstąpić do kościoła, æ jesteś chromy, odrzuć kule i bądź uzdro- 
wion*, W tej chwil obudził się Zola i opowiedział sen swój 
żenie, z rodu Greczynce, wielkiej ozcicielco Matki Bożej. Żona 
kazała mn zaufać opiece' Najśw. Panny; uczynił to, wstnł z łóżka, 
próbował chodzić o własnych siłach i spostrzegł, że kalectwo 
ustąpiło całkowicie. Od tego czasu zachwiał się w swych przeko- 
naniach wolnomułarskich i począł sympaltyzować z urządzeniami 
Kościoła katolickiego. Fakt swego uzdrowienia spisał na perga: 
minie i na wieczną pamiątkę złożył w kościółku Madonny Rządem 
tej świątyni dal mu medalik Matki Boskiej, który Zola chętnie 
przyjął i nabożnie ucałował. Od tej pory datuje się zwrot stana- 
wozy w jego życiu 'Fkniqty łaską Bożą nawrócił się zupełnie 
i zeszłego miesiąca w kościele św. Adryana na forum w Rzymie 
przyjął święte Snkramenta, odwoławszy poprzednio swoje błędy. 


Galicya. Lwów. (Śluby króla Jana Kazimierza). Sta- 
zaniem Aroybractwa Najświętszej Panny Maryi, Królowej Korony 
Polskiej, odbyło się 2. b. m. po południu w wielkiej sali ratuszo 
wej uroczyste zebrania w celu uezczenia tej religijno-narodowej 
pamiątki. Zgromadzonych powitał p. Loszek Wiśniowski, poczem 
dr. Kalina wygłosił odczyt a Unii brzeskiej, który zostanie ogło- 
szony drukiem w najbliższym numerze Gazety Kościelnej. Na 
zakończenie zabrał głos ka. arcybiskup Issakowicz, którego słowa, 
pełne gorącej wiary i szczerego patrydtyztnu, były dla 7gromadzo- 
nych prawdziwą biesiada duchową, — W medzielę 3. b. m. odbyło 
się w myśl ślubów Jana Kazimierza solenne nabożeństwa w ko- 
ściele archikatedralnym. Świątynia była szczelnie zapełniona. Liczne 
korporacye i stowarzyszenia wystąpiły ze sztandarami. 


— Kraków. W święto Najśw. Maryi Panny, Królowej 
Korony Polskiej, odprawił o godzinie 7-mej Mszę św. w kaplicy 
Matki Boskiej Częstochowskiej w Maryackim kościele ks. infułat 
Krzemieński na intencyę Bractwa N. P. Kr. Kor. P.; po Mszy 
św. wielu ezłonków przystąpiło do Komunii św. na intencyę Ko- 
ścioła i narodu. O godzinie 10. celebrowuł sumę ks. prałat Dr. 
Pelczar w asystencyi duchowieństwa przed głównym ołtarzem przy 
śpiewie chóru. Świątynia tak zapełniła się uczestnikami nahożeń- 
stwa, że część ich stać musiała w przedsionku i za przedsionkiem 
kościoła już na chodniku. — Po połndnin o godzinie Ó-tej odbyło 
się zebranie członków w sali Arcybractwa Miłosierdzia i Banku 
pobożnego, na którem oprócz innych uchwał postanowiono zorga- 


nizować dodatnią społeczną i chrześcijańską akoyę wśród robetnia 
fabrycznych, 

Austrya. Wiedeń. Reichspost pisze: „Na podanie episko- 
patu austryackiego o oniżenie cen jazdy wszystkim duszpasterzom, 
gdy podróżują dla spełnienia funkoyi kapłańskich, Ministerstwo 
oświaty w porozumieniu z Ministerstwem handlu wydało rozpo- 
rządzenie, którem wszystkim kapłanom „udzielającym nauki religii 
w szkołach publicznych lub prywatnych 2 prawem publiezności* 
na kolejach państwowych przyznano takie same ułatwienia, jnkie 
przysługują nauczycielom i profesorom szkół ludowych, średnich 
i wyższych, a mianowicie: jazdę pociągiem pospiesznym L lub 
II klasą za opłatą tej samej klasy pociągu osobowego lub jazdę 
pociągiem osobowym I. lub II. klasą za opłatą klasy bezpośrednio 
niższej. Podania o zniżenie ma widymować urząd parafialny i wła- 
dza szkolna. — Ułatwienie to wywałało wielką radość w kołach 
katechetów, a wieln fotografowało się, aby uzyskać legitymacya 
roczną. Rados é jednak była przedwczesna, poniewnż ubiegi 
się 0 Jegitymacye roczne odpowiedziano, że przyzwolone zniżenie 
będzie przyznawane tyłko od przypadku do przypndkn. Całe uła- 
twienie staje się więc illuzorycznem, gdyby bowiem ktoś zachoro- 
wał 1 zażądał księdza, to może umrzeć i być pogrzebanym, zanim 
ksiądz uzyska legitymacya. Jeżeli duszpasterze domagają się, 
aby ich pod względem nłatwień na kolejach państwowych zrównano 
z urzędnikami, to żądania tego nieskromnem nazwać chyba nie 
można 

Czechy. W mieście Cznsławiu nie można było na procesyą 
rezurekoyjną znaleść żadnego mężczyzny, coby miał ochotę nieść 
baldachim nad najśw. Sakramentem, Ks. dziekan Polla w rozpaczy 
nie widział innego sposobu, jak udać sią z» prośbą dv komendanta 
załogi, który z wiełką uprzejmością do tej zaszczytn.| usługi wy- 
komenderównł czterech oficerów. 

Niemcy. Proboszcz berliński n św. Jadwigi ma jako delegat 
biskupa wrocławskiego dla katolików, rozprószonych in diaspora 
w Marchii brandenburskiej i na Pomorzu, przywilej bierzmowania 
w obrębie delegatury. Dla choroby oboonego proboszcza, ks. pro- 
łata Jahnela, zastępował go w r, b. w tej funkcyi polny biskup 
armii pruskiej, ks. Assmann. Rzecz pewnie jedyna w awoim ro- 
dzaju, aby w bierzmowaniu biskup presbytera zastępował. 

Rossya. Pop rossyjski Mikołaj Tołstoj, żonaty, który się 
na wiarę katolicką nawrócił i przed dwoma laty w Rzymie prze: 
bywał, co dało powód do okazania niezadowolenia przez rząd ros- 
syjski, wrócił do swojej ojczyzny. Z początku zostawiono go w po- 
koju, mle później uwięziono, podobno za to, że miewnł nauki 
i w Moskwie otworzył kaplicę katolicką,  Bliższych wiadomości 
o losie jego niema, ale można być pewnym, że „świątobliwy 
synod“ ofiary swej z rąk nie wypuści i da jej zgnió w więzieniu 
albo w jakim zapadłym monastorze. Zato Sołowiew, o którym tak 
głośno było przed kilkn laty, najspokojniej w Rossyi mieszka i już 
nie myśli o przyjęciu wiary katolickiej, czego zdawał się być bar- 
dzo bliskim Przeciwnie, rok temu przy pewnej okoliczności ode- 
zwał się publicznie w sposób niweczący zupełnie nadzieje pokła- 
dane w tym myśhcielu i filozofie. 

Prusy zachodnie. W Peplinie, od r. 1821 stolicy bi- 
skupstwa chełmińskiego, umarł 25 kwietnia w 37 roku kapłań- 
stwa ks. Michał Sieg, dyrektor biskupiega mełego seminaryum, 
zwanego Collegium Marianum. Zmarły, zasłużony pedagog uro- 
dzi! się r. 1882 w Iwieznie, paraft zblewskiej. Po ukońezenin 
seminaryam w Peplinie kształcił sią jeszcze w Monasterze i w Ber- 
linie, i złożył egzamin rządowy na profesora języków starożytnych 
dla wszystkich klas gimnazyalnych. Śp. hiskup chełmiński Jan 
Nepomucen Marwicz, założywszy w Peplinie seminarium puerorum 
podług myśli soboru trydenckiego, ale z językiem wykładowym 
niemieckim, bo w Prusach inaczej nie pozwolą, powołał ks. Siega 
na profesora tego instytutu w r. 1862 Wybrwał zmarły no tem 
stanowisku aż da śmierci, naprzód przez trzy lata pod dyrekcyą 
ks. dra Jakóba Prabuckiego, a później przez lat 31 jako jego na- 
stępen. Pod jego zarządem liczba uczniów podniosła się ze stu da 
250, a byłaby jeszcze znaczniejszą, gdyby szeznpłość miejsca nie 
była przeszkodą. Zakład ten jest wielkiem dobrodziejstwem dle 
dyecezyi. Umieszczony na wsi, zdałeka od zgiełku miast wielkich, 
kształci młodzież, niemal wyłącznie polską, pod kierownictwem 
kapłanów prawie tylko polskich, w duchu katolickim, za cenę nad- 
zwyczaj nizką, bo 70 talarów rocznie, bez żadnej osobnej opłaty 


szkolnej. Rząd pruski nie pozwolił na otwarcie całego gimnazyum. 
Ostatnie więc 3 klasy muszą kończyć wychowańcy w szkołach 
rządowych i tam zdawać maturę, ale kształceni ad dzieciństwa pod 
ścisłym dozorem w internacie i mając dane sobie dobre zasady, nie 
ulegają później tak latwo złym wpływom, czego dowodem jest 
nadzwyczaj wielka liczba uczniów, poświęcająca się później stanowi 
duchownemu. Tym sposobem zakład istotnie spełnia zadanie, dla 
którego zosia? założony: dostarczanie kandydatów do seminaryum, 
Bursa, z której się małych chłopców do gimnazyum posyła, 
zadania tego nigdy nie ziści, W peplińskiem Collegium Marianum 
oprócz innych księży profesorów uczyli także znani z prac litera- 
okich: przedwcześnie zmarły ks. Jakób Fankidejski (ur. 1844 
+ 1883) autor trzech dzieł: Klasztory zeńskie; Obrazy cu- 
downe i miejsca; Utracone kościoły i kaplice . w dy- 
ecezy chełmińskiej, a nadto wielu artykułów w Słowniku je- 
ograficznym warszawskim; dalej ksiądz Stanisław Kujot, członek 
Towarzystwa historycznego we Lwowie, który się przed kilku 
laty przeniósł na probostwo do Grzybna. Oprócz monografii 
o opactwie Cystersów w Peplinie i innych rzeczy wydał przed 
trzema laty historya nieszezęsnej sprawy Toruńskiej z r. 1724, 
wraz z dodatkiem dokumentów. Pruski kulturkampf, tak dla Ko- 
ścioła złowrogi, szczególniejszem zrządzeniem Opatrzności oszczędził 
peplińskie Collegium Marianum, u szanowny jego przewodnik 
mógł do swych wychowańców zaliczyć ozwartą część duchowień- 
stwa dyec, chełmińskiej, wielu kapłanów i zakonników w innych 
dyecezyach (we Lwowie jest także wdzięczny jego uczeń, W. ks, 
Frano, Ksawery Wilemski, przełożony domu WW. 00. Zmartwych- 
wstańców), połowę obecnych kleryków seminaryum dyecezalnega 
w Peplinie, a nadto znaczną liczbę panów, w świeckich zawodach 
pracujących. Spadkobierezynią swoją mianował śp. ka. Sieg Stolicę 
bisku! która po spłaceniu kilku legatów ma pozostałości 
na cele koświelne, do których zmarły jeszcze za życia ciepłą ręką 
hojnie przyczyniał. Przed Śmiercią prosił, aby na jego pogrzebie 
żadnej nie głoszono mowy R. i. p. 


00. Misyonarze Towarzy: 
rocznym wielkim poście prneowali: w dyecezyi krakowskiej: 

W Morawicy od 16. do 22, lulego. w Krzeszowicach od 
22. do 29. lutego, w Zalusiu i Sance od 7. do 15. marca, w Li- 
szkach od 22. lutego do 8. marca, w Czernichowie od 14. do 29. 
marca, w Tenczynku od 11. do 19. kwietnia. 

W dyecezyi tarnowskiej: w Ociece od 14. do 29. marca, 
w Małej od 11. do 19. kwielnia. — Oprócz tega w kilku para- 
fiach za granicą. 


wa Jezusowego w lego- 


Wiadomości dyecezyalne. 
a rchidyecegya lwowska obre, lat, 


Administratorem painlii w Rożniatowie ustanowiony 
został ks Malinowski Franciszek, dotychczasawy udministrator 
w Mikołajowie. 

Bgzuminowi konkursowemu na probostwo poddali się 
w terminie majowym księża: Obuchowiez Romuald, Podraza Mar- 
cin, Przedrzymirski Adolf i Świderski Stanislaw z wynikiem po- 
myślnym. 


Dyecezya tarnowska. 


Zamianowani: ks. Dr. Józef Baba, scholastyk kapituly 
tarnowskiej, dziekanem; ks, Jan Jaworski, kanonik, scholastykiem 
tejże kapituły, 

Zainstytuowani: ks. Antoni Wilozkiewicz na probostwo 
w Oleśnie; ks. Wincenty Wnęk na probostwo w Pstrągowej. 

Przenivsieni: ks. Józef Ręgorowicz z Jurkowa do Cma- 
losa; ks, Bartłomiej Łoś z Gmolasa do Bobowej. 

Konkurs na opróźnione probostwo w Podolu rozpisany do 
A. czerwca. 

Rekolekcye ludowe w czasie od 38. lutego do 10. 
marca odbyły się w Zgórsku pod kierownictwem księży Misrona- 
ry z Krakowa. Przeszło 3000 osób przystapiło do św, Sakramen- 
tów, do łowarzystwa wstrzemiężliwości zapisało się 2174 


Dyeceżya krukowska. 


Mianowany dziekanem nowotarskiego dekanatu ks. Piotr 
Krawczyński, proboszcz w DLudzimierzu, w miejee ks. Leopolda 
Chmielowskiego, który na własną prośbę został uwolnionym od 
tego urzędu. 

Kanonicznie instytuawany na probostwo w Ślemieniu 
ks. Franciszek Krupa, miejscowy zdimiuist. 

Zrezygnowałi dobrowolnie z probostw i przeszli na eme- 
ryturę: ks. Ludwik Andrusikiewicz w Stryszowie i ks. Józef Gór- 
kiewicz w Mucharzu. 

Administratorami parafi) ustanowieni. ks. Ignacy Cież 
w Stryszowie, ks. Augustyn Gunia w Mucharzu. 

Przeniesiony: ks. Jan Alpiński z Tyńca do Łapanowa. 

Konkurs na probostwo w Dziekanowicnch, Mucharzu 
i Stryszowie rozpisany z terminem do końcem maja b. r. 

Zmarli: ks. Józef Michalec deficyent w Jeleśni; ze Zgro- 
madzenia SS. Felicyanek: S. Marya Krystyna Jedrkiewicz i 8. 
Marya Amelia Węgrzynowska, 

Najprzew. książę-biskup odbędzie w dekanacie Bialskim ka- 
noniczną wizytę w następującym porządku 

W Białej 16, i 1%. maja, w Lipniku 18, i 19. maja, 
w Straconce 20, maja, w Międzybrodziu 21. maja, w Kozach 22. 
i 28. maja, w Jawiszowicach 7, czerwea, w Dankowieach 8, czer- 
wea, w Storejwsi 9. czerwona, w Bestwinie 10. i 11. czerwca, 
w Komorowieach 12. czerwca, w Hałonowie 18. i 14. czerwca, 
w Pisarzowiench 15. i 16. czerwca, w Willamowicach 17. czerwca. 


Zmiany w Klerze zakonnym. Na kapitule 00, Kar- 
melitów prowinoyi galicyjskiej, kłóra odbyła się 27. 28. i 29. 
kwietnia b r. pod przewadnietwem 0. Ludw, Zielińskiego jako 
zastępcy O. Jencrała obrani zostali: Prowincynłem: 0, Ma- 
ryan Spolski (powłórnie), Definitorem generalnym 0. Ma- 
ryan Spolski. Kustoszem prowineyi: O. Klemens Kiedzuch. 
Przeorami: we Lwowie O. Stanisław Griglyak, w Krakowie 
0. Wincenty Jarosiński, w Bołszowcach O. Jan Haber, w Rozdole 
O. Bronisław Terpiński, w Trembowli O Alfons Giereuszkiewiez, 
w Bąsiadowicach O. Feliks Kostański, w Pilźnia 0. Maksymilian 
Kopytowski. Magistrem nowo utworzonego nawicyatu w Kra- 
kowie mianowany O. Anioł Ziemba, a magistrem kleryków odby- 
wających studya we Lwowie O, Waleryan Wierzbicki. Dafini- 
torami prowineyi obrani: O. Klemens Kiedzuch, O. Jan Haber, 
0. Stanisław Gwiglyak 1 O. Wincenty Jarosiński. 

Przeniesieni: 0, Waleryun Wierzbicki z Pilzna do 
Lwowa j O. Paulin Ryniak z Bołszowiec do Lwowa, 


w Saobuluch 
p. Moderówka, 


U ks. Wladyslawa | Sarny 


można nabyć 


Przygotowanie do |-ej spowiedzi, 


broszrow. 60 ct, oprawne "6 ct. i książeczki do nabożeństwa po 
17, 25142 et. Biorący najmniej 20 egzemplarzy otrzymują prze- 
syłkę franco ı 10°% rabatu. 


Kościelne świece woskowe, paschały, hiałe i ozdobne staczki, kwiaty do świac 


GŁÓWNY SKŁAD 
najlepszych świec słearynawych i kandelabrowych „Apollo“ 


poleca najtaniej 


Fabryka świec i blichowania wosku 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


| wo LWOWIE, Rynek 45, 
WE GLOWNY SKLAD herbaty chińskiej. "weg 


Cenniki szezegółowe nu żądanie franco. 


potrzebny jest w Podhajezykach - Jnsty- 
nowych poczta Trembowla; zgłoszenia do 


& Kapelan 


zarządn tychże dóbr. 
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NAKLADEM 


Księgarni Katolickiej 
Dr. Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie 
wyszła świeżo: 

Ą Wielebnemn Duchowieństwu 
MSZA ŚWIĘTA Jesena 
ste naturalne, różnej 
po łacinie i po polsku| po umiatkowinych cenach. 
wedle mszału rzymskiego 


MICHAEL KARAS 
w Krakowie. maly Rynek 
zaprzys. dostawca win mszalnych 

wedle poświadczenia 
J, E. ksiecia Kardynala Afbiun 
Dunajewskiego 
poleca 


Łaskawe zamówienia wykonuje 
2 wszelką sumiennością. 


Cena egzem. 15 ct, z przesylkajzymówienia uskuteczmam 2 piwnic 
zamiejskich bez oplaty konsumcyjnej. 


Nabożeństwo Majowe Pee asza -oRealsra 


płaca 80 


18 centów. 


dr. i dochody parnfi 


czyli 


Zbiór krótkich rozmyślań 
na każdy dzień Maja 


O świętach i uroczystościach +44+44+4444 4444244444 
N. P. M. Pierwszy krajowy koncesyon. 

Chrzść. Zakład Medalików 

„Emanuel od Św. ldze 


Kraków, ulica Sienna licz. 
mu. ŚW. Jucka i jatek 


parnfialnogo 1 
w Chocimierzn poczta: Ohocimier2 


Ks. St. Załęskiego T. J. 


Cena 2 


napreaciw 


opłatą pocełową 35 ct + 
[Posinda zapns gotowych medalików 


do nabycia Fohe z wizerankami 


w Drukarni Ludowej 


o 


prARRORTE 


"HF Frois broschirt 


IINie ma patrzeby sprowadzać z zagranicy !! 
WINCENTY KOCZABINSKI 
Ewów. ul. Kopernika I. 2. 
Pa~ poleca po niskich cenach "g 


Ornaty, Kapy, Delmatyki, Stdy, Baldachimy, Sukienki da 
Najśw. Sakramentu, Bursy, Welony, Antipedyum i t. d 


14 Stacyi drogi krzyżowej 
w różnych gatunkach. 

Tichtarze ołarzowe, Ottarzyki procesyjne, 
Krzyże dębowe i metalowe, Kielichy, Puszki i ù d, 
Obrazy do kościołów artystycznie wykończone. 
Ceny nadzwyczaj niskie. 

Wincenty Kuczabiński 


Lwów, ul. Kopernika 1. 2. 


Szanownych Braci Kapłanów uwiadamiam, 
że mogą nabyć moje dzieła: 
Plus IX, — Prawa małżeńskie katolickie, — Życie duchowne czyli do- 
skonałość chrześć, ~- Kazania o Najśw. Pannie Maryi (> części). — 
Konferencje apologetyczne, — 0 rewalucy franc. -— Kompostela, — 
Kazania ku czcl SS. Patranów polskich | niektóre mowy, 


jeżeli przyjmą do odprawienia na cel dobroczynny 
pewną liczbę Mszy św. 


Ks. Józef Pelc 


Uniwersytetu Jag. W 


KSIĘGARNIA I DRUKARNIA 


J. K JAKUBOWSKIEGO 


w Nowym Sączu 
ME poleen na Maj 


Matka Bolesna, wz 


dla cierpi: 


0. Prakopa kapneyna 


tłumacz. dzieł O Fabera Oratorynninu p. t. „U stóp krzy 
Ta: etycznych, w dużej B-ca str. 536, 
Cen: 0 ot 


Ks. St. Zaleskiego T. J.: Majowe nabożeństwo, ozyli zbiór krótkich 


rózmyślnń na każdy dzień miesiąca maja objuśniających Salve 
Ri ja — W Królowo, z dod. litanii, modlitw i pieśni, w 8-ca 
str. 192. Cena 88 ot., z przesyłką 40 ct 


Pamiatka l-e) Komunii św. 

Obrazki (z drukiem odpowiednim) od 15 ct, za 100 
kl 8 str. z obrazkiem po 160 ct. za 100 
Książeczki opr. po 35 ot. i ozdobniej oprawne drożej 


i wyżej 


Obrazki do Iierzmownnia św. i Primicyjne polecen: 


mes SPEGYALNY SKŁAD 7% 


artykulów dewocyjnych i obrazów św. oraz książek do 
nabożeństwa 


Kazimierza Zajączkowskiego 
w KRAKOWIE, pod „Aniołem” plac Maryacki 8. 


POSWIAD 
Pan Rudolf Maase wspólwła y R. Haase © 
F. Gajda we Lwowie, naprawił i nastroił organy kościelne ku 
zadowoleniu podpisanego, za co wdzięczny podpisany poleca też 
firmy Przewielepnym księżom i Administratorom 
W Ozortkowie, dnia 1. maja 1896, 
(L.S.) O. Maryan Kruczek przeor 00. Domi 


kanów. 


przenidsł swoja PRACOWNIE I SKŁAD 
KAPELUSZY z Rynku | 40 do lokalu przy 
ul, Teatralnej | 10 (Plac św. Ducha, obok kościoła 00. Jezuitów), — 
Oprócz wyrobów własnych znakomitej jakości, poleen również wyroby 
Habiga i innych fabryk inioznych : 

kapelusze, cylindry, szapoklaki, czapki, kapelusze 
miformówe dla pp. Urzedników 1 Glamazyalistów. Przyjmuje do adna- 
wiunia i odprasowywuniu kapelusza i cylindry — Usługa rzetelna, — 
Ceny niskie. 4—]2 


Floryan Seidler 


DOWÓD UZNANIA. 

Po odbytej próbie i dokonanem poświęceniu nawago organu w tu- 
lejszym DSI kościele z prawdziwą, przyjemnością składamy pu- 
bliczne WPanu Aleksundrowi Zebrowskiemu (Lwów. Zielona R4) 
wyrazy szczerej zasłużonej podzięki za piękne i sumienne ze znajo- 
mością szluki organmistczowskiej wykonanie tegoż organu. — Niech 
Bóg błogosławi uczciwej pracy ! 

Imiemem całej sołotwińskiej parafii 


Jan Dębosz. 


TREŚĆ: Kongregacye merymńskie w szkołach. — Prześladowanie chrześcijan w Armenii. — Naszym przyjaciołom. — Róża 
Złota — Kronika kościelna. — Wiadomości dyccez. — Inseraty. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pamocy Kaplanów. 


WYDAWCA I KEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: ks. Z. Lenkiewicz. 


Z Drukarni W. Łozińskiego. 


